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ROZMAITOŚCI.
PISMO D O D A T K O W E  DO GAZETY W A R SZA W SK IE J.

Ł O  P o p r a w i e  O w i e c ,  B y d ł a  i  K o n i .

Flozprawa c zy ta n a  p r z e z  P a n a  C iron  
tie B uzareingues  , w ^Akadeniii umiejętności,  
n a  posiedzeniu  dnia  12 W r z e ś n ia  1831 r.

A u t o r  uważ a  k o l e j n o  w t y c h  zw ie r zę ­
t a ch :  w z r o s t  , k s z ta ł t  i p r z y m i o t y .  Co do 
w z r o s t u  t w i e r d z i ,  iż t e n  s t o s o w n y m  b y ć  
w i n i e n  do wielkos'ci  r o ś l i n ,  k t ó r e  s ł u ż y ć  
m a j ą  za p o k a r m  z w i e r z ę t o m ,  to  j e s t :  że 
g r u n t ,  na  k t ó r y m  w eg e ta c y a  j e s t  b u j n a ,  
z d o l n y m  b ę d / i e  do ży w ie n ia  z w ie r z ą t  w z r o ­
s t u  w ie l k ie g o ,  i że z a te m  r o l n i c t w o  da jąc e  
s p o s o b n o ś ć  zwiększen ia  w z r o s t u  roś l in  ,  d o ­
s t a rc zy ć  w in n o  t e m  s a m e m  i ś r o d k ó w  do 
o t r z y m a n i a  w ięk sz y ch  ras s  b y d ł a .  N a  g r u n ­
t ac h  s u c h y c h ,  g ó r z y s t y c h ,  i k t ó r e  na  p r z e ­
k o r ę  w sz ys tk im  u s i ł o w a n i o m  u p r a w y ,  da- 
j ą  t y l k o  t r a w ę  k r ó t k ą  i r z a d k ą ,  n i e  t r z e ­
b a  s t a ra ć  się za p r o w a d z a ć  owie c  wielkiej  
r a s sy ,  k t ó r a b y  n i e c h y b n i e  z n i k c z e m n i a ł a  ; 
o w c e  d r o b n e , ba r d z o  d o b r z e  n a  t a k ic h  
g r u n t a c h  uda ć  się m o g ą .  Co do  wołów i 
k r ó w  , k t ó r e  nie  m o g ą  paść się na  ł ą k a c h  
s z tu c z n y c h  bez p e w n e j  s z k o d y ,  i k t ó r e  n ie  
m o g ą  żyć w ob o ra c h  paszą  tyc h  ł ą k ,  iżby 
zd r o w ie  ich n ie  u c i e r p ia ł o  z d łu g ie g o  z a m ­
k n i ę c i a , t e dy  w z r o s t  i ch m ia r k o w a ć  n a l e ­
ży  p o d ł u g  w zro s tu  t r a w  r o s n ą c y c h  b ez  p o ­
l e w a n ia  na  ł ą k a c h  n a t u r a l n y c h .  P rz ec iw n ie  
k o n i e ,  b y l e b y  t y l k o  s t a r a n o  się p r z e p r o w a .  
dzać  je czasami  dla r u c h u ,  m o g ą  żyć w y .  
g o d n i e  i ko r zy s t n i e  p r z y  ż ł ob ie  i d r a b i n i e  
pa sz ą  sz tuczną  i z b o ż e m ,  w z r o s t  ich zate'm 
mnie ' j  j e s t  za le żny m o d  d o b r o c i  pas twisk  
n a t u r a l n y c h .  Jes t  to  w ie lk i  b ł ą d ,  m ów i  
A u t o r  r o z p r a w y ,  c h c i e ć ,  p r z y  j a k ic h k o l ­
wiek  ok o l i c zn o ś c i a ch ,  o t r z y m y w a ć  b a r d z o  
wielk ie  byd lę ta .  P r z e z  b r a k  t y l k o  lu b  z ł e  
za s t a n o w ie n ie ,  s t a ra j ą  się n i e k tó r z y  chować  
w i t l k i e  n a d  m ia r ę  owce.  O p r ó c z ,  że d la

wielkie'} o w c y  nie j e s t  k o r z y s t n y  g r u n t  p ia ­
sz c z y s t y ,  ma  ona s t o s u n k o w o  mnie' j  po w ie r z ­
c h n i ,  a za te m  mnie' j  p o w i e r z c h n i  w e ł n y ,  
niż m a ł a  ,  a c i enk ość  t e j ż e ,  p rzy  t a k ic h  sa ­
m y c h  i n n y c h  o k o l i c z n o ś c ia c h ,  j e s t  w s to­
s u n k u  o d w r o t n y m  jej  w zr o s t u .  Co  się t y ­
czy  mięsa , to  z owiec  m a ł y c h  , j e s t  p ow sz e­
c h n i e  de l ika t n ie j s ze  i wy że j  c e n io n e .  N i*  
idzie j e d n a k  za te 'm ,  iżby  na  g r u n c i e ,  k t ó .  
r e g o  w eg e ta c y a  p r z y d a t n a  j e s t  do ra ss  wiel­
k i c h ,  z a p r o w a d z a ć  m a ł e .  M y l o n o b y  s i ę ,  
g d y b y  ch c ia n o  o t r z y m a ć  t e n  s k u t e k  o g ł a ­
dza n i e m  z w i e r z ą t ;  t y m  sp oso be m zni szczo-  
n o b y  t r z o d ę ,  al e j e j  w z r o s tu  n ie  zm nie j -  
szono .  P o b u d k a  s k ła n ia ją c a  właścic ie l i  do  
cho w an ia  r as s  wie lkich  b y ł a  t a ,  że p o d a t e k  
p o b i e r a n y  od  c h o w a n y c h  b y d l ą t ,  t e n  sam 
je s t  od w ie lk ie j  i małe'} sz tuk i .  P o ż ą d a n ą  
b y ł o b y  r z e c z ą ,  a b y  t e n  sposób  p o d a t k o ­
wan ia  b y ł  z m i e n i o n y ,  i żeby  go za s to so w a­
n o  nie do  g ł o w y ,  ale d o  wagi .

A u t o r  r o ą p r a w y  za t r u d n ia  się nas tęp n i e  p o ­
p r a w ą  ks z ta ł tó w  z w ie r zą t ,  a n a p r z ó d :  c o d o  
owiec ,  u w a ż a ,  że p o d ł u g  t e g o ,  j a k  zwie ­
rzę p rze zn ac za  się n a  w e ł n ę ,  m l e k o ,  l u b  
m i ę s o ,  s t a rać  się na leży  p r zy sp o r zy  ć w z r o ­
stu r ó ż n y m  je g o  c z ęś c i o m ,  t ak  ,  iż p r a w i e  
n ie po d o b na  j e s t  po łą czy ć  wszys tk ie  t e  p r z y ­
mi o t y  na j ^ d n e m  i n d y w i d u u m .  T o ż  s a m o  
aż do p e w n e g o  k r e s u  po wiedz ieć  m o ż n b  o 
ro d za ju  w o ł o w y m .  D o b r a  k r o w a  ml ec zn a ,  
p o w i n n a  mieć w y m ię  w ie l k ie ,  b r z u c h  o b ­
s z e r n y ,  c i a ło d ł u g i e ,  s zy ję c i e n k ą ,  cz o ło  
w ą z k i e ,  rog i  m a ł e ,  s zczękę  m o c n ą ,  gębę  
g ł ę b o k o  r o z d w o j o n ą .  K i e d y  j e d n a k  r o d z a j

W  roku  1S30 pozw olono  g m in o m ,  za-  
stosować ten p o d a t e k ,  j u z  do żyw ego, 
j u z  zabitego b y d ł a ,  bądź do g łowyh  
czyli s z tu k i , bądź do w a g i  ogólne} 
bydlęcia
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ten  z w i e r z ą t  szczegó ln ie j  u ż y t e c z n y m  jes t  
p r z e z  sw o ję  p racę  i p rze z  m ię so ,  k t ó r e g o  
d o  j a t e k  d o s t a r c z a ;  w y p a d a  zate'm s t a ra ć  
się o k s z t a ł t y  części  u  b u h a j a ,  m o c  j e g o  
z n a m io n u j ą c e .  W ó ł ,  k t ó r e g o  sk ó r a  j e s t  
w o ln a  , c i e n k a ,  w ł o s  sierci  cienki  i c i e m n y ,  
ę z u ł y  j e s t  n a  d o k u c z a n i a  o w a d ó w ;  j eże l i  
m a  g r z b i e t  i piers i  s z e r o k i e ,  a boki  za o k r ą .  
g l o n e  , t u c z y  się d o b r z e  i ł a t w o  ; j eże l i  
p r ó c z  t e g o  ma  nogi  m o c n e ,  w y t r z y m a ł y m  
będz ie  do p r ac y .  Co  się t y c z y  ksz ta ł t u  k o ­
n i . p o n ie w a ż  p r z e d m i o t  t en  b a r d z o  j e s t  o b ­
sz e rn y ,  p r ze t o  A u t o r  p r z e s t a j e  t y l k o  na p r zy .  
to cz en iu  t e g o ,  co się śc iąga  do kon i  wie rz ­
c h o w y c h .  U ty c h  zwie r zą t  g ł o w a  i szyja 
s ł u ż ą  do  u t r z y m a n i a  r ó w n o w a g i  ciała; b i e ­
g u n  po dn os i  g ł o w ę  g d y  z mie jsca rusza  , a 
p o t e m  puszcza  j ą  n ap r z ó d  wraz  z c i a ł em.  
W y n i k a j ą c a  z t a ko we go  p o r u s z e n ia  s i ł a ,  
jes t  w s t o s u n k u  d łu g o ś c i  szyi i w ielkości  
g ł o w y ,  lecz ł a t w o  już  s p o s t rz e d z  m o ż e m y ,  
ze ta d ł u g o ś ć ,  j a k o  też  wielkość , p o w in n y  
b y ć  w p e w n y c h  z sobą  s to s u n k a c h  , i że im 
d ł u ż sz a  będzie sz y j a  , t y m  mn ie j s z a  być  w in ­
n a  g ł o w a .

W s p ó l n y  m u s z k u ł  g ł o w y ,  szyi  i nogi  
p r z e d n i e j ,  w iąże się z ko ńc a m i  p ie rwszych  
pa c i e rz y  g r z b i e t o w y c h ; k o ń  po dn o sz ąc  po-  
g ę ,  z n a j d u j e  p u n k t  op a r c ia  na ko ń cu  szyi 
w z m o c n i o n e j  śc i ęgnami :  dla t ego  widzimy,  
że g a l o p u j ą c ,  t r z y m a  g ł o w ę  n a p r z ó d  p o d a ­
n ą .  Im  szyja j e s t  d ł u ż s z a ,  tern ba rdz iej  
śc i ę g n a  u t r u d z a ć  się muszą .  Koń  zate'm 
w i e r z c h o w y  pow in i en  mieć sz y ję  d łuż szą ,  
n iż  k o ń  p r z e z n a c z o n y  do p r ac y  lu b  p o d r ó ­
ży.  A b y  zaś te'm łatwie' j  z a t r z y m a ć  się 
m ó g ł  w wie lk im g a l o p i e ,  s źyja j e g o  p o w in ­
na  b y d ź  w ygię ta .  K ł ę b  powinien wystawać  
n a d  ł o p a t k i ,  i ż by  śc ięgna pie rwszych p a ­
c i e r zy  g r z b i e t o w y c h  d z i a ł a ł y  n a  wielkie 
r a m i e  wag i ,  i w s t r z y m y w a ł y  s i lnie i p r ę d k o  
części  p o p r z e d n ie  w p r z y p a d k u ,  k ie d y  się 
z w ie r zę  zechce  z a t r z y m a ć ,  albo k i e d y b y  u- 
p a d k i e m  n a p r z ó d  b y ło  zagrożone .  Jeżeli  
g r z b i e t  ko n i a  j e s t  l e k k o  w y p u k ł y ,  noga 
j eźdźca  p r z y p r o w a d z a  go  do linii poz io me j  
i u ł a t w i a  rozwin ięc ie  g a l o p u .  D z i e j e  się 
p r z e c i w n i e ,  g d y  g r zb ie t  j e s t  z a p a d ł y .  J e ­
żel i  , k r z y ż  j e s t  p r awie  p o z i om y,  kość  u d o ­
wa p o d a w a ć  się m o ż e  dale j  w t y ł ,  aniżel i  
k i e d y b y  b y ł  za ch y l o n y .  O d d e c h  po w in ie n  
b y d ź  ł a t w y ,  a za te m p łu c a  o b s z e r n e  i t a ­
k ież  p ie rs i .  Za  n ad t o  o b s z e r n y  b rz uc h ,  n ie-

| p o t r z e b n ie  p r z y c z y n i ł b y  ci ężaru ; a t ak ,  k o ń  
w ie rz cho w y,  k o ń  do  b i e g u ,  win ien  by dź  
c h a r t o w a t y m . — A u t o r  r o z p r a w y  p r ze ch od z i  
nas tęp n i e  w szy s t k ie  części ko n i a  w i e r z c h o ­
w e g o ,  i w y k a z u je  p r z y c z y n y ,  k t ó r e  c z y n ią  
k o r z y s t n e m i  p ew n e  usposob ien ia .  P r z e c h o ­
dzi p o t e m  do sposobów p o zy s k an ia  w zw ie ­
rzę tach  k s z t a ł t ó w ,  za n a j l e p s z e  u zn a n y c h ;  
a n a p r z ó d  p r z y p o m i n a ,  że o g ie r  p r z e k a .  
żu je  w z r z e b i ę c i u ,  szczegó ln ie j  f o r m y  z e ­
w n ę t r z n e ,  n a d e w s z y s t k o  w g ł o w i e ,  s z y i ,  
n o g a c h  i i n n y c h  c z ł o n k a c h ,  szczegó ln ie j  
p r z e d n i c h ;  że do k la czy  zachodz i  n a d e ­
w szy s t ko  p o d o b i e ń s t w o  w o rgana ch  w e w n ę ­
t r z n y c h  i n i e k t ó r y c h  z e w n ę t r z n y c h  , k t ó r e  
od  t a m t y c h  zalężą , j a k o  to: k s z ta ł t  , t u ł a -  
wa i k r z y ż a ;  n a k o n i e c ,  że klac* ma wię ­
cej w p ł y w u  na  wzros t  p ło d u .  W y p r o w a ­
dza z t y c h  u w a g ,  że jeżeli  zachodz i  ró żn ica  
co do  w zr os tu  międz y  o g ie re m  a k l a c z ą ,  
w te d y  lepiej  bę dz ie ,  a b y  raczej  k lacz  b y ł a  
roślejsza.  Cz yn i  n a d t o  u w a g ę ,  że rassa O- 
g ie ra  p o w i n n a  b y d ź  s tarsza od r a s s y  k l a ­
czy;  a l bo w ie m  p r z y  r ó w n y c h  z k ą d i n ą d  o- 
kof i cznościac l i , rassa dawn ie j sz a  w ię k s zy  
w p ł y w  w y w i e r a ,  t a k ,  iż wnos ić  m o ż n a ,  
że sposób  o t r z y m a n ia  d o b r e g o  p r z y c h ó w k u ,  
zależeć będz ie  na te'm, a b y  z o g ie re m  c z y ­
s te j  r a ssy ,  ł ą c z y ć  klacze n ie  m a ją c e  jej  w y ­
łą cz n e j .  P o ż y w ie n i e  t a k że  wieje w p ł y w a  
na k s z t a ł t  ko n ia  w ie rz cho w ego .  Żyw iąc  k o ­
nia k o n i c z y n ą ,  l u c e r n ą  i s ł o m ą , uczy n i  się 
go b r z u c h a t y m .  Ci co r o z u m i e l i ,  że kon ie  
Arabsk ie  hodo wać  mo ż n a  p o d o b n i e ,  j ak  n a ­
sze po spo l i t e ;  o t r z y m a l i  w s t a d a c h ,  n a w e t  
z czys te j  r a s sy Arabskiej ' ,  p r z y c h ó w k i  k s z t a ł ­
tów z w y c z a j n y c h ,  Ch c ąc  aby  k o ń  m i a ł  
g ł o w ę  m a t ą ,  t r z e b a  się s ta rać  t a k  mu  o- 
b r o k  k ł a ś ć ,  i ż b y  i edząc  g o ,  zawsze m i a ł  
g ł o w ę  do g ó r y  po dn ies ioną .  Jeżel i  *>ę m u  
dozwol i  zb ie r ać  p o k a r m  po z i e m i ,  n a ł o ż y  
się o n  o dd a l ać  j e d n a  od d ru g ie j  p r ze d n ie  
n o g i ,  a z t ą d  się t a k o w e  na bok i  zawsze  wy-  
k r z y w ią c  b ę d ą ;  jeżeli  c i ągle  w y s ta w i o n y  
będz ie  na deszcze i n ie p o g o d y ,  po t r ze ba  
ch ow a ni a  udów p r z e d  z i m n e m  i deszczem 
pod  z a s ło n ą  o g o n a ,  zmus i  go  do ściskania 
k o l a n ,  a dla u t r z y m a n i a  r ó w n o w a g i ,  o d ­
da lać  będz ie  s t o p y ,  p rze z  to  p o k r z y w i  so- 
bie nogi  ty ln e .  N i e  m o ż n a  się więc s p o ­
d z i e w a ć ,  i żby  m o ż n a  b y ł o  zachować  w ko-  
n iu  w ie r z c h o w y m  p i ę k n e  fo rm y  części  c i a ­
ł a ,  j eże l i  się go nie ochroni od wszelkich
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tw y cza jn y ch  n ie w ygód  k l i m a t u , i n i edba le  
prowadzić  jego wzrost  będzie.

( Revue  encyclop. )
- .....................................3 --------------------------------

O  s p o s o b i e  o d m i ę k c z a n i a  s ł a l i ,  
p r z e z  P a n a  M ennie r .

B ul le t  cle la Socie l te  d 'Encourage .  1 S31. 
W  wielu okolicznościach potrzeba  jest 

edmiękczać  stal do urabiania jej ,  i t a k ,  ry.  
townicy  muszą onę stosownie odmiękczyć,  
i zby  pod rylcem us tępowała .

Najczęściej  w y p a d a ,  iż tylko w pa cz ­
kach można  hartować  s ta l ,  która by ła  
zmiękczoną ,  i zwykle t r u d n o  jest  nadać 
jej b a r t ,  jaki miała przed odmiękczeniem.

P a n  Me uni e r  p rzeds ta wi ł  towarzys twu 
zachęcania,  różne  sztuki  odmiękczone jego 
sposobem. Sta lowe guziki ,  bardzo się ła.  
two w palcach zginały;  dwie blaszki  stalo­
we , j edna  o drugą  ude rzane  , u gn io t ł y  się 
W miejscach uderzenia;  m a le ńk a  p i łka ,  ł a .  
two przerzynać mogła  sztabki  na 10 do 12 
linii g r u b e ,  ziarno jednak  stali odmiękczo-  
ne'j, b y ło  takie sa m e ,  jak w innej  nieod- 
miękczonej .  Pros te  z ręki  har towanie,  by- 
ł o  dla tej stali dostateczne'm i nadawało  
jej pierwszą  t w a r d o ś ć .

Perkins  d o k a z a ł  t ego ,  sposobem,  k tó ­
ry  pozos ta ł  t a jemnicą ,  iz zmiękczył  s tal ,  
że m ó g ł  na walcu wyrobić  p łaską  rzeźbę i 
przenieść ją potem na p ła szczyz nę ,  po za. 
har towaniu tegoż  walca.

Zdaje  się,  że sposób Pa na  M e u n ie r  
m ó g ł b y  doprowadzić  do pod obnyc h  wy.  
padków.

Sposob  p r z y r z ą d z a n i a  w k a ż d y m  cza . 
sie, wszędzie i z m a ł y m  k o s z t e m , cie­
czy  m y d la s t e j ,  p r z y d a t n e j  do bielenia 
ip r a n i a .

D obr y  sposób mydlenia  zależy na te'm, 
aby użyć  m y d ł a  w stanie c i e k ł y m ,  czyli 
uzyc  go rozpuszczonego w wodzie. Chap,  
ta l  podaje nas tępujący  sposób do ot rzymania  
takowej  cieczy:

Bierze się popió ł  * drzewa n p • z g r a b i ,  
ny,  b rzeziny ,  l eszczyny,  dębiny ,  lub  inne .  
g o ,  k tóre  j e d n a k ,  przed spa leniem w wo­
dzie nie m o k ł o ,  i robi  się ł u g  sposobem 
z w y cza jn ym ,  przydawszy do po p io łu  jednę  
lub  dwie garści  wapna  na proszek u t a r te ­

go, lub  świeżą wodą ugaszonego;  zostawia 
się na lana  woda spo koj n ie ,  a b y  wszystkie 
obce ciała na spód  sp ad ły  lub  na wierzch 
sp ły nę ły ;  zlewa się potem ł u g  w i n n e  na- 
czynie i zachowuje do użycia w potrzebie.

Chcąc użyć  tego ł u g u ,  bierze się go 
upodobana  ilość i leje na t rzydz iestą lub 
czterdziestą część rozpuszczonej  t łustośc i 
albo oleju.  Z tego zrobi  się na tychmias t  
ciecz biała jak mleko  , która mieszana  i 
k ł ócon a ,  pieni się j ak m yd ło  w wodzie ro z ­
puszczone. Le je  się tej  cieczy upo do ba na  
ilość do bali i ,  rozlewa wodą  i pie rze się b ie .  
l i z ną ,  jak zwyczajnie.

N o w a  mieszanina  do oświecania.
Pewien  A m e r y k a n i n ,  imieniem I sajah  

J e n n i n g s ,  radzi używać do lamp ,  zamiast  
samego oleju , mieszaniny alkoholu i o le jku 
te rpen tyno wego.  Dwie te ciecze mieszają 
się z sobą w równe j  i lości ,  i mocno kłócą;  
zostawiają się pote'm spokojnie ;  ty m  s po ­
sobem ósma część o le jku  te rp ent ynow ego ,  
ł ączy  się z a lkoholem;  zlewa się zbyteczny  
a lkoho l ,  i tej’ to mieszaniny używa się do 
lamp palących się z knotem lub bez knota.  
Tw ie rd zą ,  że gdy  robiono z t y m  sposobem 
doświadczenie na lampie A rg a n d a ,  o t r z y ­
mano p łomień  czysty i mocno świecący,  
daleko piękniejszy niż z o le ju ,  a k tóry  nie 
wydawał ani dym u , ani najmiejszego śladu 
woni te rpenty nowe j .  Mieszanina t a ,  nie 
jest droższa od zwyczajnego  oleju.  K n o t  
zaledwo się zaczern i ł  przez palenie tej  mie- 
s taniny,  a l ampa  nie wym aga ła  żadnego 
czyszczenia.

 —— ®----------------
Sposób  robienia ceg ły  ognio trwałe j .

Pan N a n s o u t y  podaje nas tępujący  prze­
pis do roboty  takowych cegieł:

Bierz* się: ceg ły  palonej ,  w proszku 
część t rzecią.

Kwarcu proszku  część trzecią.
Gliny garncarsk ie j  także część trzecią.  

Mieszają się te ing redyeneye  jak  najle- 
piej; rob ią  się ceg ły ,  suszą w cieniu , a po- 
tern wypalają.  P a n  N a n s o u t y  każe zbie- 
rac b r y ł y  kvvarcu , rozpa lać je mocno w 
p iecu ,  a pote'm wodą  polewać ,  prze* co 
takowe na kawałk i  się rozsypu ją ,  i dalej 
mielone są we m łyn ach .  —  Piece z takich 
cegieł  s taw iane ,  bardzo  są wyt rwałe .
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—i Dow ia du je m y s ię ,  ze x ięgarze Wie- 
d e ńs cy  żąda ją  od Lw ow sk ich ,  ażeby im 
każd ego  we Lw ow ie  w języku  Polskim w y ­
chodzącego dzieła po ki lka exemplarzow 
posyła l i  do W iedni a ,  także G azeta  W ie ­
deńska  zaczęła juz  przy innych  l i t erackich 
obwieszczeniach i dzieła Polskie ogłaszać,

Z P o zn a n ia .  —  W druka rn i  P om pę-  
jus za i spółki  wyszło nowe wydanie  Poe-  
s y i  A le x a n d r a  C h o d źką ,  bardzo  ozdobnie  
i po p ra w ni e .  Jest  to juz  t rzecia edycya 
te go  p o e t y ,  k t ó r y ,  podróżując  po Wscho­
d z i e ,  piękności  poezyi  ory jen ta lne j ,  w y b ra ­
n e  ze smakiem Eu ro pe jsk im  ,  p rzen iós ł  na  
n iwę  o jczystą.

.— W y b ó r  g m i n n y c h  poezyj  Polskich w 
l iczbie 30 wyszedł  w L ip sku  w przekładzie  
INiemieckim, p o d t y t u ł e m :  Volks l ieder  der  
P oh len  ; g esam m elt  u n d  iibersetzt von W .  
P .  T ł ó m a c z  twierdzi  , że pieśni t e  zebra­
n e  b y ł y  u podnóża  K a rp a tó w  , lubo  s łusz­
niej  może u t rz ym uje  r ecen zen t  t ego  prze­
k ł a d u ,  w j e d n y m  z tegorocznych  numerów 
dz iennika  B la t te r  f u r  l i ter . U n terha lt . ,  źe 
one  po  największe') części powsta ły n a  U- 
k r o in ie ,  a z l amtąd przenios ły się na P o ­
dole i dale'j na  zachód. Se rb ią  i Ukra inę 
n azy w a  k o le bk ą  gminne' j  poezyi  S ł ow iań­
sk ie j ,  o muz yce  Polsk ie j  zaś powiada t ł ó ­
m a c z ,  źe jest  p o w a ż n ą ,  rozrzewniającą i 
me lanhol iczną .  —  W dzienniku L ite ra tu r  
B l a t t ,  r edagowanym przez D r .  W o lfg a n g a  
M  e n z e l , jest  także nade r  zaszczytna recen­
z j a  tego zb ioru  i w ogóle pieśni  g m in nych  
Polsk ich .  i

—  B e r  a nger  wy dał  w P a r y ż u  zb iór  pie ­
śni swoich pod  ty tu ł em :  C hansons nouvel- 
les et dernieres  i p rz yp is a ł  je L u c ja n o w i  
B o n a p a r te m u ,  d a w n e m u  swojemu d o b r o ­
czyńc y .

—  Z n a n y  poeta F r a n c u z k i  L egouve ,  k t ó ­
r y  lat  ki lka mo zo l i ł  się nad  poematem:  » 0  
zaletach k o b ie t , « dostał  pomieszania  z m y ­
słów w końcu  tej  p r acy ,  p rzywiedz iony  do 
rozpaczy n iewiernośc ią  żony swoje'j.

d o ś w i a d c z e n i e .
O  biada te m u !  kto w dni  swych m a j u ,
M ar zy  o z iemi ,  j akb y  o r a j u ,

I roskosz dla siebie wróży;

O biada temu!  kto w dni swych ra n k u  
Marzy  o ż y c i u ,  j akby  o w i a n k u ,

Z  nie zwiędłych sp lecionym róży .  
Marzenia  m łod e  są n ak sz t a ł t  d rzewa,  
Co wiosną bu jn ym  liściem powiewa 

I złote owoce rodzi ;
Lecz  t e n ,  co ze rw a ł  owoc zwodniczy,  
Zamiast  marzonych wewną t r z  s łodyczy ,  

Gorzką  t ruc iznę  znachodzi .
T e n ,  co z mi łośc ią  P igmal iona ,
Tu lą c  świat  zimny w silne r a m i o n a ,  

Przys ięga  s łużyć  mu  wie rn ie ,
O jakże często zamiast  zapła ty,  
Sięga jąc d ł on ią  po wonne  kwiaty^ 

S p o t k a ł  cypr ys y  i ciernie.
In n e m  też ok iem w,pie rwszym zapa le  
Po g ląda  maj tek  na morskie fale 

Gdy w tatry w żagiel  zagrały ,
N iż  stary żeg la rz ,  co d ługie  lata 
P ł y w a ł  po morzach  na  krańce  św:ata 

I widział  bu rz e  i ska ły .
Bo doświadczenie zdziera p o m a łu  
Z ł o t ą  po wł okę  z form idea łu  

I w t ru p i  szkielet  go zmienia ;
A potem szydząc z wiary m ł o d z i a n a ,  
Mówi z p iekielnym śmiechem sza tana :  

»Oto  są twoje marzenia!«

P O R A N E K  N A  WSI .

N a t u r a  spa ła  jeszcze , lip stoletnich szczyty
Dziewiczy promień  s łońca  oz łac a ł  niedbale.
W ie t r z y k  t rą ca ł  po s tawku modre wody lale,
P iękne  jak b łę k i t  n ieba  i jej  ócz błęki ty .
Pszczó łka  n ios ła  do u la  miód z kwia tka  

do by ty ,
S ło w ik  w gęstej  k rzewince  wywod zi ł  swa

A gło s  dzwonu k u  Boze'j poruszony chwale
Budząc  modli twę ,  ko i ł  żal w sercu ukry ty .
P oszed łe m  między k w ia ty ,  w s tokro tne j  

odmianie
Jaśniały,  widok oczom sp rawując  radosny:
T ul ip an  przy f i jo łk u ,  p rzy  goździku bratek;
Lecz sko ro  Juzia wesz ła ,  nie po j r za łem  na 

n i e ,
P r z y  niej  z g a s ł  c a ł y  powab  na jpiękniej szej  

wiosny,
Mi lczał  s ł o w i k , zazdrośc ią  z p ł o n ą ł  każdy 

kwiatek. —* «S. L - J-


